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[image: S]AKIEW­KA, WCI­ŚNIĘ­TA PO­SPIESZ­NIE za gor­set, nie­przy­jem­nie uwie­ra­ła. Ma­ry­na nie była w sta­nie po­wie­dzieć, ile wła­ści­wie jest w niej mo­net. Zresz­tą w tym mo­men­cie już jej to nie in­te­re­so­wa­ło. Spra­wy za­szły o wie­le za da­le­ko. Kie­dy kil­ka mie­się­cy wcze­śniej zgo­dzi­ła się szpie­go­wać dla se­kre­ta­rza swo­jej pani, Jana Waw­rzyń­ca Pap­pa­co­dy, nie prze­czu­wa­ła, że może się to wią­zać z ja­ki­mi­kol­wiek nie­przy­jem­no­ścia­mi. W swo­im no­wym mo­co­daw­cy wi­dzia­ła ty­po­we­go dwor­skie­go kom­bi­na­to­ra. Czło­wie­ka szu­ka­ją­ce­go spo­so­bów na zde­frau­do­wa­nie ja­kiejś sumy pie­nię­dzy, na skom­pro­mi­to­wa­nie kon­ku­ren­tów do łask kró­lo­wej albo zdo­by­cie in­trat­ne­go sta­no­wi­ska. Po­tra­fi­ła ła­two zro­zu­mieć jego mo­ty­wa­cje. Sama też prze­cież dą­ży­ła do swo­ich ce­lów, nie za­wsze naj­uczciw­szą dro­gą. Z dzi­siej­szej per­spek­ty­wy ma­rze­nia sprzed pół roku wy­da­wa­ły jej się try­wial­ne. Chcia­ła tro­chę za­ro­bić, może zy­skać nowe kon­tak­ty wśród ne­apo­li­tań­skiej szlach­ty, a wresz­cie – wy­rwać się z nud­ne­go Bari.

Te­raz nie my­śla­ła już o wo­ja­żach i dwor­skim ży­ciu, ale o wła­snej hań­bie. Czu­ła się ni­czym Ju­dasz Iska­rio­ta, a cięż­kie za­wi­niąt­ko ukry­te przy ser­cu bo­le­śnie przy­po­mi­na­ło, że po­dob­nie jak pro­to­pla­sta wszyst­kich zdraj­ców, ona tak­że ode­bra­ła swo­je trzy­dzie­ści srebr­ni­ków. Nie mo­gła się jed­nak wy­co­fać.

Afe­ra za­czę­ła się nie­win­nie. Parę ty­go­dni wcze­śniej kró­lo­wa Bona zwie­rzy­ła się Ma­ry­nie – ulu­bio­nej i naj­bar­dziej za­ufa­nej po­ko­jów­ce – że za­mie­rza nie­zwłocz­nie za­rzą­dzić przy­go­to­wa­nia do po­wro­tu do Pol­ski. Coś we Wło­szech wy­raź­nie za­czę­ło na­pa­wać ją stra­chem. Na­po­mknę­ła też, że co­raz mniej wie­rzy swo­je­mu do­tąd nie­za­wod­ne­mu se­kre­ta­rzo­wi.

Ma­ry­na, nie­wie­le my­śląc, po­wtó­rzy­ła wszyst­ko wła­śnie jemu. Ode­bra­ła za­pła­tę i już mia­ła za­po­mnieć o tym, co za­szło. Wte­dy bieg spraw na­gle przy­spie­szył. Nim się spo­strze­gła, była w sa­mym środ­ku spi­sku ma­ją­ce­go na celu zgła­dze­nie sześć­dzie­się­cio­trzy­let­niej kró­lo­wej Pol­ski.

Oka­za­ło się, że Pap­pa­co­da to nie ża­den drob­ny cwa­nia­czek, ale agent sa­me­go kró­la Hisz­pa­nii, Fi­li­pa II Habs­bur­ga, oraz jego wuja, ce­sa­rza Fer­dy­nan­da I. Mi­sja męż­czy­zny była ja­sna i nie za­kła­da­ła żad­nych kom­pro­mi­sów. Miał po­zbyć się Bony, prze­jąć jej wło­skie księ­stwa i za­gar­nąć dla Habs­bur­gów na­le­żą­cą do niej ba­jecz­ną for­tu­nę. Ma­ry­nie wy­da­wa­ło się, że skap­to­wał już wszyst­kich miesz­kań­ców ba­ryj­skie­go zam­ku. Jed­ni zgo­dzi­li się pra­co­wać za pie­nią­dze. Na in­nych zna­lazł od­po­wied­nie haki. Je­śli na­wet ktoś po­cząt­ko­wo się wa­hał, to do współ­pra­cy z habs­bur­skim szpie­giem prze­ko­nał go trzeź­wią­cy przy­kład oso­bi­ste­go le­ka­rza Bony, Jana An­to­nie­go di Ma­te­ry.

On wła­śnie po­dał swo­jej pani pierw­szą por­cję tru­ci­zny. Z ka­mien­ną twa­rzą za­pew­niał, że jest to daw­ka leku przyj­mo­wa­ne­go co­dzien­nie przez kró­lo­wą. Coś jed­nak mu­sia­ło wzbu­dzić po­dej­rze­nia Bony. Może kro­ple potu na twa­rzy dok­to­ra, może nie­znacz­nie ła­mią­cy się głos. W każ­dym ra­zie mo­nar­chi­ni nie za­mie­rza­ła ry­zy­ko­wać. Na­ka­za­ła Ja­no­wi wy­pić po­ło­wę za­war­to­ści pu­cha­ru z le­kar­stwem, za­nim sama pod­nie­sie go do ust. Le­karz przy­stał na ta­kie roz­wią­za­nie. Znał pa­ra­no­idal­ną na­tu­rę kró­lo­wej. Pap­pa­co­da za­wcza­su za­pew­nił go, że dys­po­nu­je sku­tecz­nym an­ti­do­tum i poda mu je na­tych­miast po au­dien­cji. Kie­dy jed­nak przy­szło co do cze­go, wca­le tego nie zro­bił. Stwier­dził tyl­ko, że nie ma zu­peł­nej pew­no­ści, iż le­karz po­zo­sta­nie mu wier­ny, i nie uwa­ża, by ten spi­sał się wy­star­cza­ją­co do­brze. Jan An­to­ni umarł w bo­le­ściach na oczach zam­ko­wej służ­by. Od­tąd wszy­scy bez za­jąk­nię­cia speł­nia­li żą­da­nia Pap­pa­co­dy. Tak­że Ma­ry­na.

Zgod­nie z prze­wi­dy­wa­nia­mi or­ga­ni­za­to­ra spi­sku Bona za­nie­mo­gła. Symp­to­my roz­wi­ja­ły się po­wo­li – dziw­ny ka­tar, osła­bie­nie, go­rącz­ka i do­le­gli­wo­ści ga­strycz­ne. Nic jed­nak, co mo­gło­by bez­po­śred­nio za­gro­zić jej ży­ciu. Być może za­har­to­wa­ny or­ga­nizm sku­tecz­nie wal­czył z tru­ci­zną. A może Jan An­to­ni na­praw­dę źle się spi­sał i za­miast sku­tecz­nie otruć wła­sną kró­lo­wą, po­łknął więk­szość jadu, li­cząc na an­ti­do­tum obie­ca­ne przez Pap­pa­co­dę. Jak­kol­wiek było, taki roz­wój sy­tu­acji tyl­ko po­mógł ar­chi­tek­to­wi spi­sku. Cho­ro­ba kró­lo­wej wy­da­wa­ła się po­stę­po­wać na­tu­ral­nie; ni­czym ja­kaś nie­for­tun­na in­fek­cja, a nie sku­tek otru­cia. Wresz­cie po kil­ku dniach Pap­pa­co­da we­zwał ko­lej­ne­go po­ma­gie­ra – sze­fa kuch­ni kró­lo­wej, Paw­ła Mar­til­lo. Dru­ga, koń­ska daw­ka tru­ci­zny zo­sta­ła ukry­ta w jed­nej z ulu­bio­nych po­traw sta­rej pani. Po niej Bona nie mia­ła już żad­nych szans na ozdro­wie­nie.
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Za­ufa­ny le­karz po­da­je Bo­nie kie­lich z tru­ci­zną. Na dru­gim pla­nie wi­dać po­ko­jów­kę Ma­ry­nę, któ­ra zdra­dzi­ła swo­ją pa­nią i do­pro­wa­dzi­ła do jej śmier­ci. Ilu­stra­cja Jana Ma­tej­ki.



Nad­szedł 17 li­sto­pa­da 1557 roku – de­cy­du­ją­cy dzień w bez­li­to­snym pla­nie habs­bur­skie­go agen­ta. Na zam­ku ze­bra­ło się sze­ściu le­ka­rzy kró­lo­wej, któ­rzy orze­kli, że jej stan jest bez­na­dziej­ny. Przy­był też we­zwa­ny przez Pap­pa­co­dę no­ta­riusz, Ma­rek de Bal­dis. Ośmiu świad­ków za­mknę­ło się w kom­na­cie Bony – dłu­gim, ja­snym po­miesz­cze­niu z okna­mi wy­cho­dzą­cy­mi na wzbu­rzo­ny Ad­ria­tyk. Ra­zem z nimi była rów­nież Ma­ry­na i wła­śnie za udział w tym spek­ta­klu otrzy­ma­ła sa­kiew­kę mo­net.

Bona le­ża­ła na wznak na wiel­kim łożu, usta­wio­nym po­środ­ku kom­na­ty, przy­kry­ta pie­rzy­na­mi i ko­ca­mi. Była cie­niem sa­mej sie­bie. Jej cia­łem wstrzą­sa­ły kon­wul­sje, twarz mia­ła roz­pa­lo­ną, a po­wie­ki przy­mknię­te i drga­ją­ce. W ni­czym nie przy­po­mi­na­ła ener­gicz­nej ko­bie­ty, któ­ra przed pięt­na­stu laty nie­mal w po­je­dyn­kę rzą­dzi­ła ol­brzy­mim pań­stwem pol­sko-li­tew­skim i któ­ra jesz­cze przed dwo­ma ty­go­dnia­mi snu­ła pla­ny swo­je­go wiel­kie­go po­li­tycz­ne­go po­wro­tu. Te­raz nie była już po­tęż­ną, apo­dyk­tycz­ną i wy­ra­cho­wa­ną mi­strzy­nią ma­chi­na­cji. Le­ża­ła bez­bron­na, na ła­sce wła­snych sług.

Mia­ro­wym, bez­na­mięt­nym gło­sem za­czę­to od­czy­ty­wać te­sta­ment przy­go­to­wa­ny przez Pap­pa­co­dę. Ja, z Bo­żej ła­ski kró­lo­wa pol­ska, wiel­ka księż­na li­tew­ska... Naj­święt­sze­mu kró­lo­wi hisz­pań­skie­mu Fi­li­po­wi za­pi­su­ję księ­stwa moje Bari, Ros­sa­no oraz do­bra Ostu­ni, Grot­ta­ge i Mon­te­se­ri­co... Ja­no­wi Waw­rzyń­co­wi Pap­pa­co­dzie, któ­ry słu­żył mi wier­nie i nie­za­wod­nie aż do ostat­nich chwil, od­da­ję do­bra Noia i Trig­gia­no, rocz­ne do­cho­dy z Ru­ti­glia­no oraz trzy­na­ście ty­się­cy du­ka­tów, ko­nie z mych staj­ni i naj­wspa­nial­sze ze sre­ber sto­ło­wych...

Na­stę­po­wa­ły po so­bie ko­lej­ne za­pi­sy. Jed­ne na sumy osza­ła­mia­ją­ce, inne na tyl­ko wiel­kie. Bona zda­wa­ła się cały czas nie­obec­na. Nie mó­wi­ła nic, tyl­ko mo­men­ta­mi z jej ust wy­do­by­wał się nie­ar­ty­ku­ło­wa­ny beł­kot. O jej zu­peł­ne obez­wład­nie­nie cho­dzi­ło Pap­pa­co­dzie, jed­nak z przy­czyn praw­nych mor­der­ca po­trze­bo­wał do­wo­du, że kró­lo­wa na wszyst­ko wy­ra­zi­ła zgo­dę. Tu wła­śnie do ak­cji wkra­cza­ła Ma­ry­na.

Po­ko­jów­ka za­sia­dła u wez­gło­wia Bony i nie­po­strze­że­nie wsu­nę­ła dłoń pod po­dusz­kę swo­jej pani. Po każ­dym ko­lej­nym za­pi­sie uno­si­ła nie­znacz­nie rękę, tak że wy­da­wa­ło się, iż osła­bio­na kró­lo­wa z apro­ba­tą kiwa gło­wą. Za­rząd dóbr Ru­ti­glia­no dla prze­ku­pio­ne­go dwo­rza­ni­na – ski­nie­nie. Pięć ty­się­cy du­ka­tów dla stron­ni­ków Pap­pa­co­dy w Ne­apo­lu – gło­wa znów wę­dru­je w dół. Bona Sfo­rza, ta, któ­ra przez całe ży­cie była mi­strzy­nią ma­rio­ne­tek, w ostat­nich chwi­lach sama sta­ła się bez­wol­ną, szma­cia­ną ku­kieł­ką. A za sznur­ki po­cią­ga­ła dziew­czy­na, któ­ra wła­śnie kró­lo­wej wszyst­ko za­wdzię­cza­ła: swo­ją po­zy­cję, wy­cho­wa­nie, wy­kształ­ce­nie i dach nad gło­wą.

Po­nu­ry spek­takl zda­wał się cią­gnąć w nie­skoń­czo­ność. Wresz­cie cały ol­brzy­mi ma­ją­tek Bony zo­stał roz­dy­spo­no­wa­ny. Dla jej ro­dzi­ny, dla syna i có­rek po­zo­sta­wio­no tyl­ko mar­ne reszt­ki, ochła­py. Na do­brą spra­wę zo­sta­li wy­dzie­dzi­cze­ni, a for­tu­na mia­ła przejść na wła­sność Habs­bur­gów i ich po­plecz­ni­ków.

No­ta­riusz opie­czę­to­wał do­ku­ment i wrę­czył go Pap­pa­co­dzie. Ten z trium­fal­nym, krzy­wym uśmiesz­kiem na twa­rzy ru­szył w kie­run­ku łoża kró­lo­wej. Pod­trzy­my­wał te­sta­ment w po­wie­trzu, pod­czas gdy Ma­ry­na za­nu­rza­ła pió­ro w ka­ła­ma­rzu. Na­stęp­nie wło­ży­ła je mię­dzy pal­ce kró­lo­wej i sama po­pro­wa­dzi­ła jej dłoń w do­sko­na­le zna­nym i ba­jecz­nie ła­twym do pod­ro­bie­nia pod­pi­sie: Bona re­gi­na...
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Ory­gi­nal­ny pod­pis Bony Sfo­rzy



Sprze­daj­ni świad­ko­wie po­wsta­li z miejsc. Śle­py na nad­uży­cia no­ta­riusz ru­szył za nimi do wyj­ścia, ra­mię w ra­mię z Pap­pa­co­dą. W pu­stej kom­na­cie poza Ma­ry­ną zo­sta­ła tyl­ko po­wo­li ko­na­ją­ca Bona. Oczy mia­ła te­raz otwar­te i zda­wa­ło się, że pół­przy­tom­ny wzrok utkwi­ła w kon­kret­nym punk­cie na ścia­nie. Ma­ry­na spoj­rza­ła w tym sa­mym kie­run­ku. U na­sa­dy łuku pod­trzy­mu­ją­ce­go skle­pie­nie tkwił ka­mien­ny herb Sfo­rzów, ze smo­kiem po­że­ra­ją­cym dziec­ko. W tej jed­nak chwi­li smok wy­da­wał się Ma­ry­nie co naj­wy­żej żmi­ją. Sy­czą­cą ostat­kiem sił, roz­dep­ta­ną.

Po­ko­jów­ka po raz ostat­ni spoj­rza­ła na swo­ją pa­nią, po czym wol­nym kro­kiem ru­szy­ła w stro­nę drzwi. Za­sta­na­wia­ła się, czy kie­dy­kol­wiek zdo­ła wy­ba­czyć so­bie tę zdra­dę i czy po­tra­fi so­bie po­ra­dzić z wy­rzu­ta­mi su­mie­nia. Nie mo­gła wie­dzieć, że jej oba­wy są zu­peł­nie nie­uza­sad­nio­ne. Pap­pa­co­da nie za­mie­rzał ry­zy­ko­wać. W cią­gu kil­ku ko­lej­nych mie­się­cy miał zgi­nąć każ­dy, kto wie­dział co­kol­wiek o mor­der­stwie pol­skiej kró­lo­wej. I tak też się sta­ło.


ZA SIED­MIO­MA WŁO­SKI­MI GÓ­RA­MI

Póź­na je­sień we Wło­szech po­tra­fi być pa­skud­na. Dwaj pol­scy wę­drow­cy prze­mie­rza­ją­cy mo­zol­nie szlak łą­czą­cy Bari z Be­ne­wen­tem, a na­stęp­nie z Ne­apo­lem z każ­dym dniem co­raz bar­dziej utwier­dza­li się w tym prze­ko­na­niu. Dzi­siaj po­dróż na wspo­mnia­nej tra­sie zaj­mu­je trzy go­dzi­ny, a naj­więk­szym wy­zwa­niem sto­ją­cym przed po­dróż­nym jest od­na­le­zie­nie miej­sca, w któ­rym za­trzy­mu­je się od­po­wied­ni au­to­bus da­le­ko­bież­ny. Po­dob­nie jak wszyst­ko w po­łu­dnio­wych Wło­szech z sa­mej za­sa­dy musi być ono ozna­ko­wa­ne w spo­sób przy­pra­wia­ją­cy o ból gło­wy. Albo nie­ozna­ko­wa­ne w ogó­le.
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Po­sęp­ne mury zam­ku w Bari i opu­sto­sza­ły dzie­dzi­niec. Fo­to­gra­fia z 2014 roku.



Jan Ko­nar­ski i Sta­ni­sław Ostro­róg nie mu­sie­li przej­mo­wać się zni­ka­ją­cy­mi przy­stan­ka­mi au­to­bu­so­wy­mi. Mie­li na gło­wie zu­peł­nie inne zmar­twie­nia. Był rok 1517, po­dró­żo­wa­li więc kon­no i za­miast trzech go­dzin wy­god­ną au­to­stra­dą prze­dzie­ra­li się z Bari do Ne­apo­lu przez po­nad ty­dzień wy­bo­istym szla­kiem pa­mię­ta­ją­cym cza­sy Ju­liu­sza Ce­za­ra. W li­ście wy­sła­nym do pol­skie­go kró­la przed­sta­wi­li swo­ją po­dróż jako eks­pe­dy­cję na­je­żo­ną nie­zwy­kły­mi nie­bez­pie­czeń­stwa­mi. „Mu­sie­li­śmy przez trud­ne do prze­by­cia góry sze­ro­kość ca­łych Włoch prze­mie­rzyć!” – ża­li­li się. W rze­czy­wi­sto­ści więk­szość tra­sy bie­gła przez pła­skie ni­czym stół, upstrzo­ne ga­ja­mi oliw­ny­mi rów­ni­ny Apu­lii. Prze­sa­dę ła­two jed­nak wy­tłu­ma­czyć. Pol­skim po­słom tak na­praw­dę nie prze­szka­dza­ły góry, ale iry­ta­cja. Ta wzbie­ra­ła w nich wraz z każ­dym po­dmu­chem lo­do­wa­te­go wia­tru i z każ­dą ko­lej­ną ule­wą. Po mie­sią­cach spę­dzo­nych w po­dró­ży mie­li już ser­decz­nie dość za­ba­wy w kot­ka i mysz­kę, w któ­rej wbrew wła­snej woli bra­li udział od wrze­śnia. I w któ­rej prze­ciw­nik wciąż był o krok przed nimi.

Przy­je­cha­li do Włoch, aby po­wi­tać i ode­skor­to­wać nad Wi­słę przy­szłą mał­żon­kę Jego Kró­lew­skiej Mo­ści Zyg­mun­ta I Ja­giel­loń­czy­ka. Mał­żeń­stwo zo­sta­ło za­aran­żo­wa­ne przez nie­miec­kie­go wład­cę Mak­sy­mi­lia­na Habs­bur­ga, a pan­na mło­da na­le­ża­ła do god­nej, choć zu­peł­nie uza­leż­nio­nej od ce­sa­rza ro­dzi­ny. Wy­da­wać by się mo­gło, że całe po­sel­stwo prze­bie­gnie eks­pre­so­wo i bez naj­mniej­szych pro­ble­mów. Nic bar­dziej myl­ne­go. Prze­szko­dy po­ja­wi­ły się już na pierw­szym eta­pie po­dró­ży, na dwo­rze ce­sar­skim w Wied­niu.

Po­sło­wie ocze­ki­wa­li, że mat­ka przy­szłej pol­skiej kró­lo­wej, księż­na Iza­be­la Ara­goń­ska, wy­ra­zi zgo­dę na wszyst­kie ich żą­da­nia, byle tyl­ko za­pew­nić cór­ce świe­tla­ną przy­szłość. Tym­cza­sem dzia­ła­ją­ca przez po­śred­ni­ków księż­na nie zgo­dzi­ła się wła­ści­wie na nic. Ani na wy­pła­tę po­sa­gu w jed­nej ra­cie, ani na ogra­ni­cze­nie wło­skie­go dwo­ru księż­nicz­ki, ani na­wet – co było głów­nym punk­tem spo­ru – na zor­ga­ni­zo­wa­nie wstęp­nych za­ślu­bin w Wied­niu. Zde­spe­ro­wa­ni po­sło­wie nie mie­li wyj­ścia. Król chciał się że­nić i już przy­jął ce­sar­skie swa­ty. Trze­ba było się ugiąć i ru­szać da­lej. Z habs­bur­skiej sto­li­cy Ko­nar­ski i Ostro­róg po­je­cha­li ku We­ne­cji i Pół­wy­spo­wi Ape­niń­skie­mu.

Po prze­szło sze­ściu ty­go­dniach dy­plo­ma­ci sta­nę­li wresz­cie w Bari: sto­li­cy ma­łe­go, choć uro­kli­we­go pań­stew­ka rzą­dzo­ne­go przez Iza­be­lę Ara­goń­ską. Prze­li­czy­li się jed­nak, ocze­ku­jąc, że księż­na po­wi­ta ich w swo­ich wło­ściach i szyb­ko do­peł­ni wszel­kich for­mal­no­ści. Miej­sco­wy za­mek świe­cił pust­ka­mi. Gdy tyl­ko Iza­be­la usły­sza­ła o zbli­ża­ją­cych się wy­słan­ni­kach pol­skie­go mo­nar­chy, ra­zem z cór­ką i ca­łym dwo­rem czmych­nę­ła w stro­nę Ne­apo­lu.

Nie­szczę­śni dy­plo­ma­ci z ner­wów zgrzy­ta­li zę­ba­mi. Mo­gli je­dy­nie po­cie­szać się plot­ka­mi, któ­re na­stęp­nie po­wta­rza­li w li­stach do kró­la. „Po­dob­no oświe­co­na księż­na Iza­be­la po­sia­da umysł bar­dzo wy­nio­sły, ale naj­ja­śniej­sza pani Bona jest bar­dziej przy­stęp­na” – pi­sa­li. Praw­da była jed­nak taka, że Ko­nar­ski i Ostro­róg, po­mi­mo lat stu­diów spę­dzo­nych w Bo­lo­nii, dali się ograć ni­czym dzie­ci. A o ko­bie­tach, z któ­ry­mi mie­li do czy­nie­nia, nie wie­dzie­li zu­peł­nie nic.

Może gdy­by le­piej zna­li hi­sto­rię ro­dzi­ny Sfo­rzów i wię­cej wie­dzie­li o sa­mej Iza­be­li, nie wy­da­wa­li­by tak uprosz­czo­nych i na­iw­nych są­dów. Może nie po­zwo­li­li­by wo­dzić się za nos po ca­łej Ita­lii i nie ska­pi­tu­lo­wa­li­by w wie­deń­skich ne­go­cja­cjach. Ża­den z nich nie miał jed­nak po­ję­cia o tym, z jak wy­traw­nym prze­ciw­ni­kiem ma do czy­nie­nia. „Wy­nio­sła” Iza­be­la na­le­ża­ła do naj­tęż­szych umy­słów po­li­tycz­nych we Wło­szech. Bona na­to­miast – któ­rą wy­obra­ża­li so­bie ni­czym ży­ją­cą za sied­mio­ma gó­ra­mi i sied­mio­ma la­sa­mi ba­śnio­wą kró­lew­nę – nie była żad­ną za­hu­ka­ną bia­ło­gło­wą. Ra­czej za­har­to­wa­ną przez trud­ną mło­dość, żąd­ną wła­dzy dzie­dzicz­ką rodu sły­ną­ce­go z bez­względ­no­ści, wy­ra­cho­wa­nia i go­to­wo­ści do po­świę­ce­nia wszyst­kie­go w wal­ce o wpły­wy.
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